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Buduimy „ fe n  Emerytów" Kcnieczhiośc jednolitego postępowania
Rozgoryczenie i niezadowolę,nie potęgowało się 

jeszcze przez znane ogólnie fakty, iż w czasie., kie­
dy obniżano uposażenia tym najbiedniejszym, ró-
wnooześnie podnoszono o 100 do 300% uposażenia
rozńiaityoh dygnitarzy.- wyższych, a zarazem przy-
znano im dodatki funkcyjne i da®  w tysiące.

Poznański Związek Emerytów, istniejący jako 
zarejestrowane stowarzyszenie od roku 1925, na ze­
braniu odbytym w dniu 12. grudnia 1935 uchwalił 
stanowcze rezol^ffje, protestujące przeciwko naru­
szeniu praw nabytych i zagwarantowanych; rezo­
lucje te ogłosił w prasie i wysłał pod adresem de­
cydujących czynników, a ponadto umieścił w prasie 
kilka rzeczowych artykułów w yjaśniających stano­
wisko emerytów oraz ich sluszhość w świetle prawa 
wewnętrznego i umów międzynarodowych.

Ta akcja poznańskiego Związku Emtńęytów w 
Poznaniu znalazła sjlny oddźwięk w całej P olS e. 
P o  Poznania napłynęły z całej Polski listy uwia­
dam iają®  o rezolucjach uchwalanych na wszystkich 
tęijenaeh.

Niestety, rezolucje' te były bardzo rozbieżne, 
przeważna yzę^ć z nić l̂i podnosiła rzeczy nierealne, 
albo wysuwała postulaty* niecelowe i nieziszczalne.

Potrzeba było ująć sprawę w ręce i poprowa­
dzić akcjęaw właściwym kierunku; chodziło o zain­
teresowanie Izb ustawodawczych problemem 'em e­
rytalnym i o interwencję u władz naczelnych.

Do takiej akcji nadawało się Warszawskie 
Zrzeszenie Emerytów, ale o jego zainteresowaniu 
się tą sprawą nfg było żadnej wiadomości.

Istniały rozmaite propozycje, co do zapobieże­
nia ukrócaniu nabytych praw i podważaniu prawa 
i praworządności w Polsce, ale nie wszystkie nada­
wały się do przejęcia.

W idząc rozgoryczenie wśród emerytów, propo­
nowano nam z pew nej^trony pomoc* przez w ywoła­
nie ogólnego strajku protestacyjnego, radzono w yjść 
w pochodzie z transparentami na ulice, zapewniano 
nas, że zorganizuje się tłumy, które przyłączą się- 
do pochodu, a silna postawa tłumu i pochodu zmu­
szą Rząd do "oofnięoia dekretów.

Propozw lyj takich nie m ogliśm y przyjąć, je- 
steśmjyłzdania, że walka o prawa nabyte,' nie może 
przekroczyć granic, których m y jako obywatele 
państwa, jako byli urzędnicy państwowi w pierw 
szym rzędzie przestrzegać powinniśmy. Postano­
wiliśm y pójś^  drogą legalną przez wnoszenie pro.śb 
i wyjednania audiencyW braz przez interwencję^ Izb 
ustawodawczych. (Ciąg dalszy nastąpi)

Po przeczytaniu artykułu p. Romualda Reiehel- 
ta na powyższy temat, nie mogę wywotCow jego ,p'o- 
minąć milczeniem.

JSlŃie w ian  z jakiej gałęzi służbowej, jakiej ka--" 
tegorii i jakiego stopnia sjużbowegłą pochodzi p. Reiyi 
ahelt, przypuszczam, że musiał być wyższymi urzęd­
nikiem i żejinusi być dobrze -sytuowany, jeżeli mo- 
ż(®pM\v°lić ;vs°b i o nja ofiarowanie po 5 zł. miesięcz­
nie na filantropijne celo,-, jak tworzenie nowych 
osiedli, budowa will, zaludnianie okolic podkarpac­
kich, nadmorskich itp.

W iększość emerytów, których w każdym razie 
nie ma je ż̂ąz*© w Polsce 500 tjssięcy, musi się liczyć 
z każdym groszem, dla nioktórj&h składka mies.ięcz- 
ua'.Jd]o' Stowarzyszania Emerytalnego, wynosząca 30 
lub 50 groszy miesięcznie, stanowi poważną rubry­
kę wydatków w budżecie domowym. Skądże więc 
mamy brać fundusze na mihonowę-,przedsiębiorstwa, 
mająeehsię tworzyć dla potomności. Panie Rei-ohelt, 
Oż*Y nie; lepiej rzecz taką 'zostawi« potomności, czy 
my mamy jeszcze tyile życia przed Sabą, byśm y mo­
gli tiak rozpoczęte działo doprowadzić do końca, czy 
mamy wiarę w to, że ci, którzy po nas pra^jdiSł 
będą je  dalej kontynuowali flfżo na "czele inistytmrji 

Bom yślanej przez1 Pana staną w pj^yrzłośoi ia-dpo- 
wiedni ludzie?

Utopia, Panie Reichelt, utopia.
Wszak wiemy, że wy tam w Bydgoszczy nie 

umiecie zorganizować swoich 20o emerytów w jeden 
silny związek, a jednak ehcecie zorganizować 500 ty­
sięcy ludzi, a których 2/s potraeba c&zukać poza'Eme­
rytami. Kto Ej® eZuje na silach, temu niech Bóg' 
piomaga, ale wątpię wyto, b-j^dla takiej imprezy 
znalazło się w Polscsd nie 500 tysięcy, ale bodaj 
50 ludzi.

Projekt p. Krzanowicaa j®st więcej realny 
i m ożliwy do zrealizowania jeszoze ®a naszego ży­
cia, a dałby [się urzeczywistnić bardzo' prędko przez 
dobrowolne składanie przez wszystkich emerytów, 
znajdujących się w ich posiadaniu rozmaitych po­
życzek państwowych, konwersyjnych, długo i krót­
koterminowych, konsolidacyjnych, narodowych itd. 
do rąk Związku w Poznaniu, któremu bezwzglę­
dnie ufamy. Zdaje sijaże w ten spo*só>b, po zlombar- 
dowaniu powyższych papierów w którymś z ban 
ków państwowych (Bank Pałski, Bank Gospoda^ 
stwa K rajowego, Państwowy Bank Rolny, P.K.O.) 
stworzylibyśm y rzehz wielką i silną i dali dowód, 
żag emeryci to nie balast, ale żywe produktywne 
i twóroze społeoaańśtwo polskie, a rzecz przez nićh 
stwiorzoua, byłaby naprawdę dobrodziejstwem dla 
emierytów i ich rodzin.

Sądzę, że gdyby ta idea trafiła do przekonania 
wszystkich emerytów, m ielibyśm y w jednym mie­
siącu do dyspozycji kilka milionów złotych, leżą­
cych dziś bez żadnego celu w szufladach i bierkach 
ze zgryzotą i umartwieniem dla posiadaczy, iż stra­
ciły  one- więoej niż połowę wa&tośei i w ł-en sposób 
powinniśm y rozwinąć •silną propagandą) żo której 
wszczęcie proszę Szanowną Redakcję.

Ażdby nie bawić się w puste słowa przesyłam 
sam aia początek pffii udane przezćj mnie obligacje 
l35ży-ezki konsolidacyjnej na kwoto 200 zł. na „fun­
dusz budowy własnego domu“ i życzę temu dziełu 
„S^ĆKęść Boże“ .

Cześć Redakcji.
L w ó  w. (—) Sosnowski.
O&ćeodawcy serdecznie dziękujemy -za dohry po- 

ozątek. Redakcja „Em eryta" oddaje na ten sam ce.1 
800 zł. w pożyczkach: narodowej, i inwestycyjnej
i konsolidacwjńiej i w ton sptńjób pierwszy tysiąc na 
budowę własnego domu jest już zebrany.

Bista* składek -została otwarta.
R e d a k c j a .

Ankieta na temat obrazka
Plebism d prenumeratorów na temat obrazka w 

nagłówku, naszego pisma, przyniósł kilkasmt listów, 
z których 9 9 wyraża prośbę, o zatrzymanie wiirjćA 
-ty „Em eryta" na stale.

Czytelnicy piszą, że przyzwyczaili się do- ze­
wnętrznego wyglądu naszego pisma i byłoby im 
przykro, gdyby miała nastąpić jakaś zmiana; z utę­
sknieniem wyczekują listowego i ‘zaglądają mu w 
ręoo, c z 3  nie dojrzą znanego obrazka, który umac­
nia' w nich świadomość, że ktoś jednak zajm uje się 
emerytami, myśliPLśpioh i dla nich pracuje, pisze 
o nich i walczy, -starając -się o naprawienie krzywdy.

Jeden z czytelników w wzruszających słowach 
prosi o zatrzymanie dotychczasowej w in ie ty jg d y ż  
odczuwa ogromną radość, kiedy w tramwaju, w 
'grodzie, luib na ulicy zobaczy kogoś z „Emerytem " 

w ręće .» pismo nasze* po tym obrazku poznać? moż­
na z daleka. [Niektórzy czytelnicy przysyłają nam 
z najdalszych zakątków, Polski wyćhodząoe tam 
cza.soiiis.ma, które nie tylko powtarzają artykuły 
„Em eryta" w całości, wskazując na ich pochodze­
nie, ale zamieszczają nawet fotografię naszej- tytu­
łowej winiety, jak ostatnio „Słowo Pom orskie" 
z se-rdewjrfymi wyrazami uznania dla- naszej pracy. 
Pismo tio pisze: „Już winieta na pierwszej,^stronie 
pisma ilustruje wyraźnie dolę emerytów. W idzinH  
tam dwie postaciami dwie pod nimi d-aty? Z jednaj 
strony rok 1930; ryijuinek przedstawia starszego pa­
na siedzącego spokojnie i , ozytająoego gazetę, z dru­
giej pi^y cyfrze 1936, w stronę 'cmentarnego krzyża 
podąża wynędzniały; obdarty dziad, widmo postaffJ 
z przed Jsżeściu laty. Oto -dHc.a obrazy, dwa różne 
życia, dwie dole, które;stw orzyło fatum nieopatrznie 
wydanych dekretów".

Jedna z f&Sytelinozek pisze, że obrazek ten jest 
pręgierzem dla tych, którzy stan taki wytworzyli, 
nie przynosi w niczym ujmiy dla emerytów, ca- tylko 
dla panujących u nas stosunków.

W obec powsraszej jednozgodnej opinii, pozosta­
wiamy winietę w dotychczasowym je j rysunku, 
a zmienimy ją wtedy, kiedy wiek i wysługa emery­
tów znajdą. należyty szacunek i uznanie w PcrtpW

R e d a k c j a .

KORESPONDENCJA ZE LWOWA
Poniżej zamieszczamy odpis listu, nadesłany nam 

;Z&>LwTowa z prośbą o ogloszeńic-:
ODPIS  

Polskie T owarzyst-wo 
em erytow any cli praeownihóiu państwowyeJt 

ich wdów i sierót we hwowietiF*
L. UL

Lwów, dnia L X I. 19$6.
Do

•Zarządu Międzyzunazkowego Komitet-u 
•Emerytów Państwowych

w K  r a k o iv i e.
Pismem z d.rtfm20. 10. br. odnieśliśmy się do iumt. 

Zarządu z zapytaniem, jakie stanowisko zajął tam­
tejszy  Zarząd, w obec ugody Stałej D elegacji z Rzą­
dem i jak zamierza postąpić, donosząc róionocześnie 
o negatyw nym  stanowisku Zarządu tutejszego do 
wspomnianej ugody, która powoduje nałożenie no­
w ych podatków na em erytów.

B yło to zatem pism o tyczącą* wewnętrznych  
spraw Towarzyskuja, podkreślamy, skierowane do Za­
rządu a nie do Redakcji „Jedności“ a tem m niej na­
dające się do publicznego ogłoszenia.

Jakkolwiek Zarząd, tutejszy zajął óstanowisko 
negatywne, to jednak  jpgj miał zamiaru występować 
z tym  na zeamątrz, aby nie osłabiać stanowiska Sta­
łej D elegacji iv obec Rządu w ogólności a w obec 
społeczeństwa w szczególności, gdyż taka robota rów ­
nałaby się robocie dyw ersyjnej ala P. Koncewski, od 
czego się odżegnujemy.

Przez takie postępowanie ułatwilibyśm y Rządo­
wi dalsĘę przewlekanie sprawy em erytów , który  
m ógłby ticierdzić, że kiedy zawiera ugodę z przed­
stawicielami em erytów , to Zrzeszenia em erytalne te­
go nie uznają.

Prosim y zatem Szanoimry Zarząd o łaskawe za- 
ntieszczenie w „Jedności“ sprostowania, że Zarząd 
Towarzystwa Em erytowanych Pracowników Pań­
stwowych we Lwowie, dotychczas ulem nego Siano­
wi sk a ' ir ' obec ugody D elegacji z Rządem me zajął.

Redakcję „E m eryta“ prosim y o przedrukowa­
nie tego komunikatu.

Zasył ając koleżeńskie pozdrowienia kreślim y się 
z poważaniem  
Polskie Towarzystwo 

em erytow anych pracowników państwowych  
ich ivdćnv i sierót we Lwowie. 

Sekretarz Prezes

Odpowiedzi Redakcji
YVPan Mckrauski, Lublin: .Nas również ciekawi 

zagadka, kto doprowadził do przyjąąfa przedstawi­
cieli warszawskiego Związku Em erytów w ’dn.iu 26. 
października przez Paua W icepremiera. — Przypu­
szczamy, żeKłiS Linker, ozeniu się wcale nie dziwimy. 
Dziwim y się tylko, że^Pan W iceprem ier nie czyta 
czasopism, gdyż1 dowiedziałby się z nieb, że z war- 
szgwskim Zrzeszeniom zerwały wszystkie polskie 
ZwiązkuAEknerytaliie i że -panowie m Miodowej uljjw 
zastępują tylko sami siebie i mogą przeunawiać tyl­
ko w swoim imieniu. —

WPani Mieroszewska, Kraków: Poruążo-iTe pi*zez 
Panią tematy om aw iam y obszerniej w dzisiejszym 
mwntorze. — Robim y wszystko co w nasże-j mocy, 
a rĘ§& przyrzeczenia ,Składaai'e wobec nas nie zostały 
urzeczywistnione, nie jest to naszym wstydom, ale 
przyrzekających. — Słusznie tw.ierdźj* Pani, -że/po- 
międtój^ zapowiedzią konfe.renzłjeir^jf a TJapowiedzią 
preoniera jest ta różnica, że obietnioe konferansjera 
najozośćjigfflsię spełniają, natomiast premiera nigdy. 
Jeżeli Pani ma żal do nas, niech Pani zwróci się 
do jodnego z t.am-tojsz-ycsh Zrzeszeń z prośbą o p-m 
moc i poradę. Pokrzywdzonych w tym stopniu -co 
Pani, a nawet; większym, jest kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi i dla trach praoujeńiy w przekonaniu, K  Slusz- 
Mcś<S jo«t po  nąszoj^stronio.

Międzyzwiązkowy Komitet, Kraków: O konfe-
renerji w -dińm 26 października br. wiedzieliśmy, alei 
proszono n.asś.ó d ^ k reó ję  i dla tcg'o nić pisaliśmy 
o nie?? Poniew ażrgnrawa stała' się głośna, gdyż po­

mimo iiouWciści roztrąbiono o nioj do wsz-ystkic-h 
pism1 w najsprzęćziiieJjiszych wersjach, zwłaszcza, że 
powołani zostali, do niej ci, których stałe unikano, 
uw-a*żamy, że poufność przestałaś obowiązywać i opi­
sujemy w niniejszym  numerze nasze zdanto o tej 
całej konferencji.

Na .^ bran ie  Międzyzwiązkowego Komitetu w 
dniu .22 bm. nie możemy niestety wysiać nikogo, 
prosiimty o uwiadoinie-nio nas o wyniku zebrania.

W Pan Adam Iżycki, Radom; Dziękujem y za 
nadesłany list i wycinek ATgazety. Z cennych uwag, 
zamieszCfzonych .w liśoM 1' sk^ayatainyj w swoim 
czasie-.

WPan Paweł Kr. — Pińsk: Dziękirjemy za w y­
razy uznania, memoriał o przyznawaniu emerytom 
ulg w opłatach szkolnycdi złożyliśriiy przed kilkę1-; 
ma 'miesiącami i kilka jrazy  już ponaglaliśmy. 
Sprawę tę mamy na oku.

W  ’9 'śtatnim numerze*. (8) „Em eryta" podaliśm y 
wzór podania o iąiwht niesl-uszn.icSpotrącouego p o ­
datku od dodatku miesydianiowegw. Każdy, kto ehaąi 
zwrotu, musi o niego prosić.

WPan Pokoliński — Poznań: cennS uwagi
w sprawie domu emerytów serdoaznie dziękujemy, 
o sprawie tej piszemy na innyiińi miejscu w kores- 
pondoinicui p. Siasnowskieigo która ogromme- nam ;się 
podoba. Przypuszczamy, że tej myśli przyklasną 
wszyscy emeryci.

W iłan Waszkowski, Cieszyn: AVyliczcniai poda­
no pńzez Pana -są pobieżno, dok.tai<Jno wyliczenia 
uposażeń emerytalnych i wysokość opodatkowania 
emerytów podaliśmy w numerze 8.

W iem y io tym, że wskutek nowego opodatkowa­
nia niektórzy emeryci, zwłaszcza oi, k-tńrzy dotyelh- 
czas wogóle żadnych strat nie ponieśli, straciliby 
więcej, aniżeli na skutek dekretów z r. 1935x1

Konca-p.Oję nowego opodatkowania imzyjęliśiniy 
]»od warunkiem, iż dekrety uchylone .ziostenlą w paź­
dzierniku br. a ponieważ to się nie stało, przeto umo­
wa upadła, wskutek czego wszystkie sprzeciwy nie 
mają sensu.

WPan Ciesielski, Kołu: Dziwi Pana to, jpe M ini­
ster Skarbu zmienia ustawicznie swoje zdanie.ń dziś 
pertraktuje naw-dti' z warszawskiem Zrzeszeniem 
emerytów, jakkolwiek jeszcze w czerwcu br. 
zastrzegał się, że ich nigdy nie przyjm ie i rozńiia-' 
wiać z nimi niff będzie? Nic dziwnego, katalizatory 
działają w różnych p-ostaoiaoh i różnorodnych kie­
runkach, wywiołując Seąkcję bądź syntetyczną, ‘bądź 
toż analityczną. Wkllow.-nłe działanie ich rozpo­
częło się w kierunku rozkładowym.

W Pan Michalski, Wejherowo: Dotychczas nie
otrzymaliśmy z Kancelarii, Cywilnej Pana Prezy­
denta. .Rzeefźyi)osp®.itej uwiadomienia o dniu au­
diencji wyznaczonej dla przedstawlęmatonaszego po- 
slulatu o uchyleniejdekretów z listopada i grudnia 
1936 roku.

Niestety demokratyz-m w Polsce ni-e doszedł ję| 
szczo do togo stopnia, by każdy obywatel m ógł swe­
mu Prezydentowi bodaj raz1 w poku itseiśiiąć pra­
wicę i przedstawić sw ojA  bolączki.

Prośbę e wyznaczanie .audionoji iionawiamy łi- 
îtern poleconym.

Wydawca: Okręgowy Związek -Em erytów w Poznaniu. Odpowiedzialny redaktor Zygmunt Gizella
Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańsldego.


